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N ARODY sąsiadujące ze so­
bą zwykle są sobie wrogie. 

W ojują ze sobą, czychają w za­
jem nie na swoje ziemie pogra­
niczne, lub naw et niepodleg­
łość. Polska i W ęgry stanow ią 
pod tym  względem jedyny bo­
daj w świecie w yjątek. Nigdy 
nie w ojowały między sobą, 
w ielokrotnie natom iast w ojo­
w ały w przym ierzu ze w spól­
nym i wrogami. W ielokrotnie 
łączyły się pod berłem  w spól­
nych m onarchów. Dwóch J a ­
giellonów złożyło swe królew ­
skie głowy na polach bitew  pod 
W arm ią i pod Mohaczem w  o- 
bronie W ęgier przed Turkam i. 
Ja n  Sobieski wyzwolił W ęgry 
z pod tureckiego jarzm a w 
św ietnych zwycięstwach pod 
W iedniem i pod P arkanam i. 
W ęgry Polsce dały Jadw igę i 
Batorego, budowniczych w iel­
kiego polskiego m ocarstwa.

Jeśli pom inąć daw ną Litwę, 
to nie m a w sąsiedztw ie Polski 
żadnego narodu, z którym  by 
Polskę łączyły tak  przyjazne 
węzły historyczne jak  z W ę­
gram i. Nie zapom niały one o

Parlament w Budapeszcie

M I Ę C I A
(Z  p raw d ziw ych  n iespodzianek ży c ia )

T O, ŻE ŻYCIE byw a niekiedy w ielką niespodzianką — 
nie jest bynajm niej frazesem . Z darzają się nieraz tak  

nieoczekiwane pom yślne zw roty losu, tak  — zdaw ałoby się— 
niepraw dopodobne przem iany, że — dopraw dy — zakraw ają 
na bajkę, w ysnutą przez wysoce lo tną fantazję.

Zdarzenie, zakraw ające rzeczywiście na jakąś powieścio­
wą fabułę lub scenariusz filmowy, k tóre tu  w łaśnie opowie­
dzieć pragnę, wplotło się w m oje życie bardzo już dawno. 
Byłam  wówczas bardzo młodą, osiem nastoletnią chyba dziew­
czyną, m ieszkałam  z rodzicam i w W arszawie 1 prow adziłam  
m oje biblioteczno - uniw ersyteckie studia, o których tu, w 
„Iskrach“, kiedyś w spom inałam .

W roku owym zima była bardzo surowa; m roźna i śnie­
żysta, ostro daw ała się we znaki wszystkim. Po dwa razy 
dziennie paliło się w piecach; nosiło się ciepłe, zasobne fu tra , 
a pam iętam , że naw et w dom u używ ałyśm y obie z m am ą 
cieplutkich, flanelow ych pantofli, obłożonych barankiem .

Któregoś dnia w racałyśm y na obiad, spiesząc się bardzo, 
bo dochodziła już 4; szybko szłyśmy aleją  Saskiego ogrodu, 
w iodącą od M arszałkowskiej ku  Żabiej, gdy nagle, w zapa­
dającym  już m roku, u jrzałyśm y coś, co zmusiło nas do zwol­
nienia kroku. Bokiem alei, po białym , skrzypiącym  śniegu, 
szły wolno dwie dziewczynki. W łaściwie nie szły, ale w lo­
kły się, ciągnąc z trudem  po zm arzłej grudzie strzępy ja ­
kichś spadających im z nóg pantofli. Nogi te były bose; 
okryw ały je  niedostatecznie jakieś kuse łachm any spódnic, 
prześw itujących dziuram i. Młodsza ow inięta była podartą  
chustką; starsza, może dw unastoletnia, m iała na sobie do­
słownie strzęp kaftanika. Całe jedno ram ię i kaw ałek n ie­
ludzko chudych pleców świeciły zupełną sino-czerw oną n a ­
gością.

Ta dziecinna nagość z jakąś beznadziejną, zrezygnow aną 
obojętnością w ystaw ioną na ów silny zimowy mróz, k łu jący  
w prost ostrym i igiełkam i pow ietrza — zatrzym ała nas w ła­
śnie w  miejscu.

Nie można było nie zauważyć jej, a zauważywszy — m i­
nąć.

Przystanęłyśm y, zatrzym ując dziewczynki. Były strasz­
nie brudne, bardzo m izerne i brzydkie, z zasm arkanym i no-
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sam i i jękliw ym i, żebraczym i głosami. Bez entuzjazm u po­
szły razem  z nam i, tak  jak  kazała im m am a. Służące nasze 
były przerażone. Nie wiedziały, jak  i gdzie umieścić te  dwie 
kupki cuchnących łachm anów, k tóre m am usia poleciła im 
zabrać do kuchni. Postaw iły im w kącie, jak  najdalej od ko­
m ina, na którym  gotował się obiad, dw a stołki i patrzyły  na 
n ie bokiem, brzydząc się poprostu podejść do tej straszliw ą 
w onią b rudu  zionącej nędzy.

S tarsza dziewczynka nazyw ała się Jadw iga, a młodsza 
— Mięcia.

Miały, jak  się okazało, m atkę chorą, nie pracującą, o j­
ca — pijaka, k tóry  gdzieś zaprzepaścił się w  świecie, i k il­
koro rodzeństwa. Dziesięcioletni M arian, jakaś Zosia, a po­
tem  jeszcze S tefan i H ieronim . Wszystko to jeszcze zupełnie 
m ałe i bezradne. M atka, dw unasto letn ia Jadw iga i ośm iolet­
n ia  Mięcia żebrały. M arian, taki duży chłopak, k tóry  też 
m ógłby przecież coś dopomóc, był strasznie nieużyty: nie 
chciał żebrać. Młodsze um iały tylko beczeć.

Dziewczynki opowiadały to wszystko obojętnie, pociąga­
jąc nosam i i patrząc spode łba. N akarm ione, zaczęły ziewać 
i w idać było, że z trudem  opędzają się senności, jaka ogar­
nęła je w ciepłej, dobrze nagrzanej kuchni. Ich wilgotne 
łachm any parow ały; na podłodze, tuż obok ich stóp, rozlały 
się brudne kałuże topniejącego śniegu. O parły się w zajem  
o siebie, patrząc w jeden punk t osowiałymi, przym ykający­
m i się mimo woli oczami. Biło z nich beznadziejne znuże­
nie. Nie zapomnę nigdy chyba tego w idoku; po raz pierwszy 
w  życiu spotkałam  się w tedy tak  bezpośrednio, tak  zupełnie 
blisko ze skrajną, żebraczą nędzą.

Je st pogodne, słoneczne południe. W róciłam w łaśnie 
z biblioteki, wcześniej niż zazwyczaj, bo dziś na pięciogo­
dzinne studia nie m am  czasu.

Jestem  bardzo zaaferow ana i przejęta; prędko i bez uw a­
gi zjadam  drugie śniadanie i wołam, żeby Andzia pospieszy­
ła  ze sprzątnięciem  stołu.

— Przecież wiesz, Andziu, że stół będzie m i zaraz po­
trzebny!

Przynoszę ołówki, zeszyty, jakąś książkę. Dzisiaj m am  
mieć pierw szą lekcję. Lekcję z Jadw igą, M arianem  i Miecią.

W przeciągu paru  dni energia m ojej m am usi załatw iła 
wszystko. Nędza rodziny została skontrolow ana i stw ierdzo­
na; pierw sza zapomoga udzielona; chora m atka (typowa, a n ­
typatyczna żebraczka) skierow ana do lekarza; Jadw iga, Mię­
cia i M arian—we w łasnej naszej kuchni wyszorowane w ba­
lii, wyczesani, ub ran i w czystą bieliznę i całą, ciepłą odzież, 
co drugi dzień przychodzić m ają na obiad i lekcję.

Już siedzą dokoła stołu, w yprostow ani, nie m niej niż ja  
przejęci ważnością chwili. Nie wiem, jak  m am  do nich m ó­
wić, jak  zacząć te  naukę. Nigdy jeszcze nie uczyłam  żadnego 
dziecka i nie mam  do tego żadnego talentu . Czuję się przy 
tym  jakaś onieśmielona: trzy  pary  oczu patrzą w e mnie, 
a oczy te — to bynajm niej nie oczy zwykłych, m ałych b ą­
ków, to świadome, krytyczne, niem iłym  trochę sprytem  pod­
szyte oczy dzieci ulicy, dzieci, k tóre niew iele m ają w sobie 
praw dziwego „dzieciństwa“ .

Jadw iga i M arian um ieją już trochę czytać, Mięcia zna 
zaledwie n iektóre litery. Jadw iga jest posępna, bez uśm ie­
chu, nieładna. Ma ciem ne włosy, splecione w m ały w arko­
czyk, w ydatne kości policzkowe i szerokie usta. Głos jej 
i sposób m ów ienia nie podoba m i się; tkw ią w nim  jakieś 
żebracze, jękliw e tony, wciąż naw iew ające myśl o jej „zawo­
dzie“ . Mięcia jest niebrzydka; ciemna blondynka o krótko

Katedra św . Macieja w Buda-  
peszcie, w której koronowani 

byli królowie węgierscy

tych węzłach także wobec od­
nowionego Państw a Polskiego, 
chociaż je zdradziła L itw a i 
choć m u szkodziły Czechy. Gdy 
świeżo wskrzeszona Polska od­
piera ła  najazd bolszewicki w 
r. 1920, to L itw a usiłow ała nam  
wydrzeć Wilno, Czechy w ydar­
ły Śląsk Cieszyński, a że przez 
Słowaczyznę opasywały od po­
łudnia całą naszą granicę, za­
m knęły nam  dowóz broni i a- 
m unicji od tej strony, żeby nas 
czymprędzej zgubić i paść w

Dzieci w węgierskich strojach 
ludowych
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ram iona Sowieckiej Moskwy. 
Tylko F rancja  przysyłała nam  
m ateria ł w ojenny przez 
Gdańsk, który  trzeba było do 
przyjm ow ania tego ładunku 
zmuszać arm atam i okrętów  
w ojennych francuskich. I ty l­
ko W ęgry ofiarow ały nam  po­
moc zbrojną, na jaką  się w tedy 
zdobyć mogły, 40 tysięcy żoł­
nierzy. Polska tej pomocy nie 
przyjęła, bo W ęgry m usiałyby 
naprzód stoczyć wojnę z Cze­
chami, ażeby ją  do nas dopro­
wadzić. Ale tę przyjacielską o- 
fiarę w ciężkiej potrzebie Pol­
ska sobie zapam iętała.

Bardzo serdecznie w itała też 
Polska niekoronowanego m o­
narchę Węgier, zastępcę króla, 
Jego Wysokość Regenta H or- 
thyego, gdy ze swym m ini­
strem  spraw  zagranicznych 
K enyą i ze świtą, w której się 
znajdow ał także syn Regenta, 
po raz pierwszy przybył w od­
wiedziny do Polski. Do K rako­
wa na spotkanie w yruszyli n a j­
wyżsi nasi dostojnicy: Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, 
Naczelny Wódz, M arszałek 
Śmigły-Rydz, prem ier, m ini­
ster spraw  zagranicznych i in ­
ni członkowie Rządu, P rezy­
dent K rakow a na czele rady  
miejskiej w itał Gościa przed 
B ram ą F loriańską podając 
chleb i sól. Uroczyste p rzy ję­
cie odbyło się na Zam ku W a­
welskim, gdzie również w pod­
ziemiach K atedry  Regent zło­
żył wieniec na grobowcach 
S tefana Batorego i Józefa P ił­
sudskiego.

Potem  w W arszawie bogato 
ozdobionej chorągwiam i pol­
skim i i węgierskimi, tłum y lu ­
dności oczekiwały na dworcu 
i na ulicach, ażeby móc pow i­
tać Głowę Państw a W ęgier­
skiego gorącym i okrzykam i na 
Jego cześć. Na Zam ku W ar­
szawskim odbyła się uczta, 
podczas której Regent i P rezy­
dent w ym ienili tradycyjne toa­
sty.

Baw ił też Regent na polowa­
niu w tej samej Puszczy Biało­
wieskiej, w której polował on­
gi K ról Batory. Okazał się 
przy tym  Regent św ietnym  
strzelcem: ubił w łasnoręcznie 
8 dzików.

Regent już opuścił Polskę 
równie serdecznie żegnany, jak

uciętych włosach, ma bystre i filu terne oczki, m izerną buzię 
skłonną do uśm iechu i dołki, słabiutko ale w yraźnie zaryso­
w ane w chudziutkich policzkach. Gdy się odpasie, bedzie 
zupełnie ładna.

Najm ilszy jest M arian. Jasny  blondyn o o tw artej, ok rą­
głej tw arzy i szczerych, prosto patrzących oczach, mówi swo­
bodnie, natu ra ln ie  i śmiało. Nie ma w  sobie nic z żebraczej 
przypochlebności Jadwigi, z jej bocznych spojrzeń i n iechęt­
nej jakby  układności i dlatego podoba mi się. N ajlepiej też 
orientuje się w czasie lekcji. Jadw iga jest sprytna, ale mało 
ciekawa; widać, że trak tu je  tę naukę tylko jako konieczność; 
Mięcia jest jeszcze m ała i głupia; rozgląda się, gapi po ścia­
nach, nie uważa i... w yciera nos w szeroką wstążkę, jaką 
w plotłam  do warkocza Jadwigi.

— A gdzież tw oja chustka?—pytam  zdesperow ana i za­
wstydzona jednocześnie. — Przecież ci wczoraj dwie dałam .

Mięcia uśmiecha się niewinnie, opuszcza oczy, chw ilkę 
siedzi bez ruchu, a potem  nagle kicha i zakatarzony nos ucie­
ra... ręką.

Wołam Andzię i każę jej umyć i ręce i tw arz m ałej, 
o trząsając się z obrzydzenia. Służąca burczy pod nosem i n ie- 
bardzo łagodnie zabiera dzieciaka do kuchni. Słyszę, jak  p ra ­
wi po drodze m orały, w których nos i ręka odgryw ają zasad­
niczą rolę.

Z mozołem i trudem  doprowadzam  do końca tę pierw szą 
godzinę lekcji. Nie jestem  zachwycona ani ta len tem  nauczy­
cielki, ani zainteresow aniem  uczniów. Siedzą teraz w kuchni 
i za jadają  obiad. Zaglądam  do nich; całą duszą oddani są 
swej czynności, tak  dalece, że nie zauw ażają naw et m ojej 
obecności.

Cała kuchnia zaroiła się od dzieciaków: jest natu ra ln ie  
Jadw iga, M arian i Mięcia, ale oprócz nich stoją przy drzw iach 
trzy małe, zdaleka już okropnie cuchnące tłumoczki.

— To, proszę łaski pani — mówi swoim żebraczym  ża r­
gonem Jadw iga — Zosia i S tefan, a ten  najm niejszy  to H ie­
ronim. P ani łaskaw a pozwoli im troszkę posiedzieć. One nic 
nie ruszą.

Mama, ja  i obie służące patrzym y bezradnie na tę pod­
w ojoną liczbę gości. Nie można ich przecie w ypraw ić: dzie­
ciaki pom arznięte i napew no głodne, ale — Boże jedyny! — 
jakże straszliw ie brudne!

Tłum aczym y Jadw idze, że nie można bez py tan ia przy­
prowadzać takiej grom ady dzieci; że obiadu dla sześciorga 
nie ma; że, ostatecznie, dam y im cośkolwiek zjaść, ale że na 
stałe nie życzymy sobie takich wizyt.

— Zaopiekowałam  się w am i — mówi m am a — m atce 
w yszukam  robotę, w y tro je  będziecie się uczyć, ale tych m al­
ców więcej nie przyprow adzajcie; nie mogę zakładać u siebie 
całego przytułku.

— To tylko raz, proszę łaski pani — uspraw iedliw ia się 
Jadw iga — bo one były takie ciekawe. Zosia, S tefan, H iero­
nim! pocałujcie naszą dobrodziejkę w rączkę!

Trzy m okre nosy przyciskają się do ręk i mamy, a potem 
zw ilżają i moją, cofającą się gwałtownie dłoń. Z pod rozw ią­
zywanych supłów podartych szm at w ychylają się okropnie 
potargane, skołtunione głowiny

— Mogłabyś je  choć pomyć i poczesać! — mówi m ama. 
— Boże, jakież one brudne!

— Robactwo nam  tylko na całą kuchnię rozpuszczą — 
zżyma się kucharka. — Już żeby tak  bachory zapuścić, to 
trzeba być samej ostatn ią flondrą. D aw ajno je  tu ta j, Andzia, 
odskrobiem y je  chyba trochę, albo co. Obraza Boska!
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— A m am a to do roboty napew no nie pójdzie, — odzy­
w a się M arian, gdy idziem y do pokoju na lekcję.

— Dlaczego? — pytam  zdum iona.
— A bo m am ę w  sobie boli, i m am a odwykła, i już 

tak... Na żebry to jeszcze, ale co inne, to chyba nie. Za 
ciężko...

— M ama powiedziała, że ludzie by serca nie mieli, żeby 
ją  do roboty gnali — w trąca poważnie Mięcia.

Trocłię m i się to wszystko w ydaje dziwne, bo przecież 
nie dalej jak  wczoraj — ta  w łaśnie „m arna“ padała do nóg 
mojej m am usi ,tu, na progu tej kuchni, dziękując z płaczem 
za obietnicę pracy, nazyw ając ją  swoją „królow ą“ i „zbawi- 
cielką“, a m nie „aniołem “ i „św iętą opiekunką“ .

Nie można się było pozbyć jej płaczliwych dziękczynień, 
jej obejm owań, jej szlochań.

— A ja  to bym chciał pracy — ciągnie dalej swoją rzecz 
M arian. — W olałbym odrazu zarabiać, niż się uczyć. Jakbym  
sobie troszkę zarobił, to dopiero w tedy za książki bym  się 
wziął. Źle bez roboty...

— A ty, Jadwigo? — pytam .
Dziewczynka wzrusza ram ionam i.
— Ja  tam  wiem? — mówi. — Ja k  trzeba, to będę rob i­

ła; jak  łaskaw a pani (to znaczy m oja m am usia) postanowi.
Mięcia ogląda się na drzwi, prowadzące do kory tarza 

i pociąga nosem. Czuje zapach gotującej się zupy i nic in ­
nego nie obchodzi jej w tej chwili. W olałaby napew no sie­
dzieć z Zosią, Stefanem  i H ieronim em  w kuchni, niż tu ta j, 
przy lekcji.

Nie, stanowczo, te dzieci nie są spragnione wiedzy.

K uchnia ciągle była pełna brudnych i brzydko pachną­
cych dzieciaków; służące narzekały; lekcje szły kulawo. 
„C hora“ m atka naw iedzała nasz dom nazbyt często, w yjęku- 
jąc dziękczynienia, coraz częściej p rzeplatane natarczyw ym i 
prośbam i o coraz to nowe datki.

Trzeba było to wszystko urządzić jakoś inaczej.
To też w krótce żądny pracy M arian umieszczony został 

w kantorze znajom ej fabryki, jako chłopiec na posyłki 
„z w iktem “ i noclegiem; obojętna i trochę obleśnie posłuszna 
Jadw iga — w jak iejś szwalni, a m ała, głupia Mięcia — u za­
konnic na Nowym Mieście.

W jakiś czas potem — chłopiec, zręczny podobno, praco­
w ity i sprytny, na w łasną już rękę zm ienił „posadę“ i zni­
knął nam  z oczu; Jadw iga tkw iła w  swojej szwalni bez zm ia­
ny, a lekkom yślna Mięcia uciekła od zakonnic. Podobno 
wzięła i a do siebie jakaś pani, k tóra tam  właśnie, robiąc 
u zakonnic jakiś hafciarski obstalunek, upodobała sobie tę 
małą, ładną dziewczynę.

A potem  — przyszła w ojna i w yjechaliśm y z W arszawy. 
W zamęcie nowych życiowych powikłań, w naw ale nieocze­
kiw anych przeżyć, trosk  i kłopotów — zapomniało się o tam ­
tym  epizodzie. M arian, Jadw iga i Mięcia — w ypadli nam  
zupełnie z pamięci.

był w itany. N iew ątpliw ie Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej 
niezadługo będzie rew izytow ał 
swego Gościa w jego pięknej 
naddunäjskiej stolicy.

Czy te odwiedziny w ęgier­
skie u nas m iały znaczenie po­
lityczne, lub też może były ty l­
ko w yrazam i przyjaznych u- 
czuć? Chociaż m inistrow ie 
spraw  zagranicznych W ęgier i 
Polski naradzali się między so­
bą, ale z treści wydanego po­
tem  kom unikatu, jak  î z toa­
stów w ym ienionych na uczcie 
na w arszaw skim  Zam ku w yni­
kałoby, że oba Rządy, polski i 
węgierski, s ta ra ją  się, ażeby 
odwiedzinom nie nadaw ać ce­
chy politycznej. Położenie bo­
wiem m iędzynarodow e jest ich 
niepewne, że lepiej nikogo nie 
drażnić. A jednak  nie były te 
odwiedziny pozbawione pew ­
nego znaczenia politycznego, 
tylko słusznie nie chciano go 
zbytnio podkreślić. P rzyjaźń 
polsko-w ęgierska blisko obcho­
dzi dwa państw a: Czechy i 
Niemcy. Może zw racać się 
przeciwko jednym  albo prze­
ciw drugim.. Tego w łaśnie ani 
Polska ani W ęgry nie życzyły 
sobie ujawnić.

A. P.

♦  Do Polski przybył 13.11 
z w izytą celem podpisania p ro­
tokółu o stosunkach k u ltu ra l­
nych z Polską fiński m inister 
oświaty Uuno Y rjoe H annula. 
M inister H annula został odzna­
czony w ielką wstęgą orderu  
„Polska Odrodzona“, k tó rą  m u 
wręczył m inister Świętosław - 
ski, k tóry  naw zajem  otrzym ał 
w ielką wstęgę orderu  „Białej 
Róży“ .

♦  Do A rgentyny w 1937 r. 
przybyło em igrantów  54.000, w 
tym  najw ięcej było Polaków, 
praw ie 14.000 osób, drugie 
miejsce przypadło Włochom z 
10.000 em igrantów .

Dochodziła szósta. Siedziałam  przy b iurku  w  swoim po­
koju, popraw iając zeszyty uczennic. Od kilku  już lat, od 
czasu pow rotu z Rosji, pracow ałam  w szkolnictwie. Roboty 
m iałam  dużo, więc spieszyłam się i niechętnie pow itałam  
dźwięk dzwonka, k tóry  zm usił m nie do przerw ania pracy. 
O tworzyłam  drzwi. Jakaś młoda osoba chciała się ze m ną 
widzieć. Poprosiłam  ją  do pokoju. S tanęła w drzw iach i u ś­
m iechając się, bez słowa, patrzy ła mi w tw arz, jakby  z cie­
kawością. ✓

F U N D U S Z  

O B R O N Y  MORSKIEJ

umacnia

naszq obronność
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WSPOMNIENIA Z SZANGHAJU
D om  P o lsk i

P rzeglądając dzienniki z przykrością dow iaduję się o toczą­
cych się wciąż pod Szanghajem  bitwach, gdzie ginie tyle 

ludzi i cały dorobek k u ltu ry  w postaci pięknych sześciopię­
trow ych gmachów, w spaniałych pałaców, banków, luksuso­
wych hoteli, zam ieniających się w gruzy. A pam iętam  je ­
szcze owe czasy, kiedy życie w Szanghaju toczyło się norm al­
nym  trybem , aczkolwiek w Europie wszystko wrzało. Było 
to w roku 1918, kiedy zrządzeniem  losu znalazłam  się w 3Y2 
m ilionowym porcie na wschodnim wybrzeżu Azji. Zam iesz­
kałam  w tedy w Domu Polskim, znajdującym  się na terenie 
koncesji francuskiej. N iewielki dw upiętrow y dom, schlud­
nie urządzony w ew nątrz, niejednem u z nas Polaków dał 
schronienie w czasie zaw ieruchy bolszewickiej.

Dzięki staraniom  K om itetu Polskiego w Szanghaju m ie­
liśmy wszystkiego pod dostatkiem , tak  dalece, że urządzaliś­
my ku ltu ra lne  i godziwe rozrywki, jak  przedstaw ienia am a­
torskie, w których niejeden z nas b ra ł czynny udział. Święta, 
jak  Boże Narodzenie i W ielkanoc, spędzaliśm y wszyscy razem  
w Domu Polskim. Nie odczuwaliśmy w takich  chwilach u ro ­
czystych olbrzym iej przestrzeni, jaka dzieliła nas od ojczyzny.

Jedna z wielu wież w Szanghaju

U O B C Y C H
Burza w N iem czech

N i e s p o k o j n i e  jest u n a­
szych w ielkich sąsiadów na 

wschodzie i na zachodzie. Oko­
ło połowy ub. roku poruszyły 
św iat wieści nadchodzące z Ro­
sji o masowych rozstrzeliw a­
niach na rozkaz dyktatora S ta­
lina urzędników  i oficerów, aż 
do generałów  i m inistrów  w łą­
cznie. Teraz coś podobnego za­
czyna się dziać w Niemczech, 
chociaż bez rozlewu krwi.

Najświeższe w ypadki n ie­
m ieckie są bardzo ważne i do 
głębi w strząsają całą budową 
państw a niemieckiego. N astą­
piło gw ałtow ne starcie pom ię­
dzy rządzącą p artią  h itlerow ­
ską i jej dyktatorem  a n ie­
m iecką arm ią. W śród genera­
łów  i oficerów wielu znajdo­
wało się takich, którzy nie by­
li hitlerow cam i, lecz zaliczali 
się do konserw atystów , czyli 
zachowawców, zwanych w 
Niemczech junkram i. U jaw nia­
ło się wśród nich niezadowole­
nie z polityki zagranicznej H i­
tle ra  i polityki w ew nętrznej je ­
go najbliższego pomocnika 
Goeringa. P raw dą jest, że i na

W  k in ie  „ A p o llo ”

Przeżywaliśm y też w Szanghaju i chwile wielkiego w zru­
szenia, jak  to miało miejsce w dniu 11-go listopada 1918 r. 
Pam iętam , siedziałam  w tedy w kinie „Apollo“ na Seczuen- 
Road, w dzielnicy Szanghaju należącej do koncesji europej­
skiej. W yświetlano obraz pełen jakichś niesam owitych h i­
storii. Widowisko dobiegało już końca, gdy nagle rozległ się 
na sali ostry dźwięk trąbki. Zaniepokojona publiczność zer­
w ała się z miejsc.

Posypały się zewsząd pytania. Co się stało? Czy nie w y­
buchł przypadkiem  pożar, połączony z napadem  Chińczyków 
na białych? W takim  wielkim  porcie, ośrodku przem ysłowym  
na krańcach Azji, wszystko jest możliwe pomimo wpływów 
cywilizacji europejskiej. A może to nadeszły jak ie złe w ie­
ści z dalekiego fron tu  zachodniego?

d. c. „M icciaM

Coś z lekka, jakby  z daleka znajomego kryło się w jej 
uśmiechu, w delikatn ie żłobiących się dołeczkach na różo­
wych policzkach, w  filu ternym  trochę, żartobliw ym  jakby  
spojrzeniu.

— P an i m a do m nie interes? — zapytałam , nie w padając 
jednak  na trop żadnego przypom nienia.

— Jestem  Mięcia — odpowiedziała krótko.
Mięcia! W jednej chwili w szystkie tam te m om enty s ta ­

nęły mi przed oczami; przypom niałam  sobie od razu w szyst­
ko: i pierwsze spotkanie w ciem nawej, mrozem ściętej alei 
ogrodu, i pierw szą lekcję przy stole w jadalnym  pokoju; 
i grom adę brudnych, obdartych dzieci w kuchni, i m oje pe- 
degogiczne udręki, którym  nie um iałam  zaradzić; i ów n ie­
szczęsny, zakatarzony, w czerwoną w stążkę z siostrzanego 
w arkocza obcierany nos...

Wysoka, ładna, skrom nie, ale przyzwoicie ubrana dziew ­
czyna — byłbyż to rzeczywiście ten sam obdartus, brudas, 
ten  sam m izerny a niesforny dzieciak, którego nasza Andzia 
szorowała pod okiem m am y w wielkiej balii?

D. N. Helena Duninówna.
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W tem w nętrze sali rozjaśniła elektryczność, a na scenie 
ukazał się rosły podoficer w ojennej m arynark i am erykańskiej. 
Z atrąb ił znów bardzo donośnie, a gdy wszyscy się uciszyli, 
oznajm ił uroczyście, że w łaśnie przed chwilą nadeszła wieść 
z Europy o zawieszeniu broni na froncie.

Chwila niemego skupienia krótko trw ała  i naraz zerw ał 
się istny huragan  oklasków i w iw atów  na cześć koalicji prze- 
ciw niem ieckiej. Ciężka, gnębiąca ludzkość zm ora przeszło 
czteroletniej wojny nareszcie ustąpiła. Jakże przyjąć taką 
wiadomość obojętnie? Radość porw ała wszystkich obecnych. 
P adali sobie w objęcia, winszowali wzajem nie, nie bacząc na 
różnicę narodowości, ani przekonań. Wszyscy w tej chwili 
czuli się rów nym i sobie.

N a  u lic a c h  S z a n g h a ju

A dnia 23 listopada cały Szanghaj uroczyście obchodził 
zawieszenie broni na froncie. Od wczesnego ranka ulicam i 
m iasta przeciągał barw ny korowód samochodów obywateli 
wszystkich państw , jacy znajdow ali się w wielojęzycznym

Dom Polski w Szanghaju 23-go 
listopada 1918 r. przystrojony 

w lampiony i chorągwie

w idowni m iędzynarodowej i w 
życiu gospodarczym Niemcom 
ostatnim i czasy powodzi się 
niedobrze. D yk tatu ra h itlerow ­
ska, pomimo, że dla podtrzy­
m ania potęgi niem ieckiej do­
konała wiele, nie może sobie z 
trudnościam i dać rady. Wobec 
tego podobno oficerowie za­
m ierzali obalić H itlera, ogłosić 
m onarchię i powołać na tron  
młodszego syna ostatniego n ie­
mieckiego cesarza W ilhelma II.

Przeciwko tym  próbom  prze­
w rotu, czy choćby tylko naci­
sku ze strony arm ii na polity­
kę rządzącej partii, w ystąpił 
rozgłośnie i z w ielką energią 
sam H itler. Postanow ił arm ię 
uzależnić od siebie i od partii, 
a nie dopuścić, ażeby partia  
stała się zależną od arm ii.

Zwołał więc H itler do swego 
zam ku w Berlinie kilkudziesię­
ciu wysokich generałów , p rze­
mówił do nich groźnie jako 
wódz narodu niemieckiego, a 
potem  kazał ogłosić szereg swo­
ich rozporządzeń. Pierw sze z 
nich obwieszczało narodowi, że 
H itler jako głowa państw a i 
rządu obejm uje również osobi­
ście naczelne dowództwo wszy­
stkich sił zbrojnych lądowych 
i m orskich, tak  jak  daw niej ce­
sarz. Następnie złożył H itler z 
urzędu m inistra wojny, m ar­
szałka Blomberga, dowódcę 
w ojsk lądowych generała F rit-  
scha, oraz 9 wysokich genera­
łów dowodzących korpusam i 
arm ii, k tórych jest kilkanaście. 
U sunął też ze służby czynnej 
znaczną liczbę innych wyż­
szych oficerów, a swego po­
m ocnika i dowódcę lotnictwa, 
gen. Goeringa, m ianow ał m ar­
szałkiem.

Pośród oficerów powstało o- 
burzenie i popłoch. W ielu ge­
nerałów  i pułkow ników  poda­
ło się do dym isji. Dwudziestu 
spośród nich uciekło naw et za 
granicę w obawie przed aresz­
towaniem . Uciekł podobno ta k ­
że b. następca tronu.

Wyjazd Polaków z Szanghaju 
w 1919 roku
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D yktator H itler nie ograni­
czył swoich rozporządzeń tylko 
do arm ii. W dyplom acji i w 
m inisterstw ie gospodarki także 
znajdowało się wielu junkrów , 
więc usunięty został dotych­
czasowy m inister spraw  zagra­
nicznych N eurath  oraz odwo­
łani niektórzy am basadorow ie 
niemieccy. M ianowany — no­
wy m inister spraw  zagranicz­
nych R ibbentropp przyjaciel 
H itlera. U tw orzył też H itler 
specjalną „Radę T ajną“ dla 
spraw  zagranicznych bezpo­
średnio podległą jego rozka­
zom. Taka sam a rada ma być 
utw orzona dla spraw  w ew nę­
trznych. W akujące m iejsca do- 
wódzców wojskowych oraz m i­
nisterstw o gospodarki, dotąd 
zależne od junkrów  i w ielkie­
go przem ysłu, obsadził H itler 
w iernym i swoimi stronnikam i. 
Panow anie swoje i swej partii 
nad Niem cami doprowadził 
więc do ostatecznych granic. 
Słychać wszakże, iż w ojska tu  
i owdzie się buntu ją . Jeszcze 
więc ta spraw a nie jest zakoń­
czona.

A. P.

^  H itler niespodzianie za­
prosił kanclerza A ustrii Schu- 
schnigga ńa naradę, k tóra od­
była się 12.11 w Berchtesgaden; 
praw dopodobnie stoi to w 
związku z naprężeniem , jakie 
nastąpiło między Niem cami i 
A ustrią po przesileniu 4 lutego.

^  Am basadorzy niemieccy 
w Rzymie, W iedniu i Tokio zo­
stali odwołani przez nowego 
m inistra spraw  zagranicznych 
Rzeszy, R ibbentropa.

a  B. niem iecki następca 
tronu niemieckiego kronprinc, 
w yjechał ,3.11 nagle z Niemiec 
do Włoch bez paszportu.

W R um unii gabinet p re ­
m iera Gogi podał się 10.11 do 
dymisji.

a  K ról rum uński po n a ra ­
dach z przyw ódcam i stronnictw  
powołał na prem iera p a tr ia r­
chę M irona Cristeę. Do gabine­
tu  weszli także jako m inistro­
wie bez tek byli prem ierzy. 
Nowy gabinet ma mieć charak-

Szanghaju. Ukwiecione goździkami i kam eliam i białym i 
i czerwonymi posuw ały się naprzód nasze dwa polskie auta.

lękny orzeł z żywych kwiatów, arcydzieło polskiego ogrodni­
ka, budził w ielki zachw yt wśród ciżby, zalegającej chodniki 
r  ulice; niekiedy dało się słyszeć okrzyki „Vive la Pologne“ . 
Wieczorem zaś całe miasto tonęło w świetle elektrycznym  
w spaniałe gm achy na N ankin Road, głównej ulicy, a także 
Bund (nadbrzeżna ulica) w yglądały jak  w bajce. Tłum  w ie­
lobarw ny pieszo, w powozach, lektykach, konno, autem  snuł 
się tam  i z powrotem .

Policja złożona z A nam itów  i H indusów w czerwonych 
Zawojach na głowie u trzym yw ała wzorowy porządek na n a i-  
ruchliwszych ulicach.

N a d  b rz e g ie m  J c tn g -ts e -k ia n g u

Kulisi (co znaczy: ku-ciężar, li-siła) odświętnie ubran i 
w niebieskie długie chałaty tego dnia nie uginali się jak  zw y­
kle pod ciężarem  pałąków, lecz wesoło gwarząc, tłoczyli się 
nad brzegiem Jang-tse-k iangu , gdzie w żółtawych i m ętnych 
wodach m igały tysiączne błędne ogniki jarzącego się św iatła 
na statkach. Snuły się po rzece w ielkie łodzie i dżonki, p rzy­
strojone w kolorowe lampiony. Raz po raz złoty deszcz roz­
sypyw ał się po niebie, to znów barw na tęcza zatoczyła półkole 
na ciemno granatow ym , niebieskim  sklepieniu ku zadowole­
niu błękitnego tłum u. Bowiem Chińczycy jak  dzieci bardzo 
się kochają we wszelkiego rodzaju widowiskach.

Sprzedawcy uliczni uw ijali się pomiędzy tłum em , za­
chw alając przysm aki w postaci orzechów laskowych w cukrze, 
konfitury, łodygi trzciny cukrowej. Nieco dalej ulokow ała 
się ruchom a kuchenka, skąd dolatyw ał zapach przypalonego 
tłuszczu i brązowej o ostrym  zapachu soi. Dalej krąży ł go- 
libroda. Zawsze znajdzie się jak iś spóźniony gość, co chęt­
nie się podda zabiegom fryzjera, a naw et pozwoli sobie czy­
ścić uszy niezliczoną ilością łyżeczek, znajdujących się w spe­
cjalnym  pudełeczku.

K aw iarnie i restau racje również były przepełnione tego 
wieczoru. A gdzie się spotkało Polaka, piło się za pomyślność 
Polski, o której odrodzeniu państw owym  n ik t już wówczas 
nie wątpił.

Maria Juszkiewiczow a.

Autorka w rikszy w Szanghaju
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JAK POWSTAŁY W A G O N Y  
PULMANOWSKIE

GDYBY pew ien am erykański robotnik kolejowy nazw i­
skiem W oodruff nie skonstruow ał w r. 1860 nowej za­

baw ki dla swojego synka, kto wie, kiedy kolejnictw o zboga- 
ciłoby się o wagony pulmanowskie...

W oodruff bardzo kochał swojego synka i chcąc m u sp ra ­
wić przyjem ność zrobił mu kilka wagoników z blachy, a w e­
w nątrz skonstruow ał półeczki i poukładał na nich lalki.

— Jak  ci się to podoba? — spytał swojego kolegi Pullrna- 
na, dróżnika na kolei pensylw ańskiej.

— Bzdura — odpowiedział krótko pu llm an i w krótce za­
pom niał o nowej zabawce.

„R u c h o m a  s y p ia ln ia ”

Niebawem do A m eryki przyjechał następca tronu  angiel­
skiego. O tej podróży gazety pisały bardzo wiele, bo wagon 
następcy tronu  był urządzony jak  zwykły pokój, ze stołami, 
fotelami, kanapą oraz im ponującym  łożem królewskim , przy­
tw ierdzonym  do podłogi.

Pullm an ogromnie zainteresow ał się tym  wagonem k ró ­
lewskim. N aturaln ie mowy nie było, aby skrom ny dróżnik 
dostąpił zaszczytu i mógł zajrzeć do środka wagonu^ k tórym  
podróżował książę Walii. To też z ogrom ną ciekawością słu ­
chał opowiadań swojego przyjaciela A ndrzeja Carnegiego, se­
k retarza generalnego dyrektora kolei, k tóry  jechał na loko­
motywie pociągu królewskiego i dokładnie obejrzał sobie to 
„cudo“ .

— Szczęśliwi ci królowie — wzdychał Carnegie. W y­
godnie podróżują. Nie tak  jak  my, zwykli śm iertelnicy.

W a g o n y  ty lk o  d la  k ró ló w !

W tedy Pullm an przypom niał sobie o zabawce skonstruo­
wanej przez W oodruffa i opowiedział o niej Carnegiem u.

Ale Carnegie w yśm iał pomysł Pullm ana. Uważał, że ko­
lej trzęsie, więc pasażerowie pospadaliby z półek. Przy tym  
nie byłoby m iejsca na pościel i bagaże.

— W ierzaj mi, że takie wagony są tylko dla królów  — 
usiłował rozwiać m arzenia przyjaciela.

Ale P ullm an był uparty . Często rozm aw iał z Carnegiem  
o zabawce W oodruffa, a widząc, że nie uda mu się przekonać 
przyjaciela, zabrał się do ulepszania zabawki.

Półeczki zawiesił na paskach, które m iały łagodzić 
wstrząsy, a całość była tak  m ądrze rozplanowana, że półki 
można było spuszczać i podnosić (jak  obecnie w wagonach 
pu lm anow skich).

— To nie jest takie głupie — powiedział Carnegie. 

P u d e łk o  do s a rd y n e k

Za 1.000 dolarów, k tóre zarobił na giełdzie, kupił stary  
wagon, Pullm an przerobił go według wzoru ulepszonej za­
baw ki W oodruffa, po czym zaproszono dygnitarzy kolejowych 
i pokazano im pierwszy wagon pulm anowski.

Ale nie znalazł on u nikogo uznania. Dygnitarze kolejo­
wi uważali, że o wiele wygodniej przenocować w hotelu, niż 
w takim  „pudełku do sardynek“, że przecież czasu m ają wszy­
scy dosyć, na* krótszych dystansach n ik t nie sypia, a na dłuż­
szych przeryw a się podróż i nocuje w hotelach.

A w am erykańskich gazetach pojaw iły się naw et żarto ­
bliwe artykuły , wyśm iew ające w ynalazek biednego dróżnika.

te r rządu koncentracji naro­
dowej . Zapowiedziane nowe 
wybory do parlam en tu  odłożo­
ne zostały na czas bliżej nieo­
kreślony, nadto na całe pań ­
stwo rozciągnięto stan  w y ją t­
kowy, który, w prow adzony 
przed pięciu laty, obowiązywał 
tylko w większych m iastach.

W R um unii powołano 
kom isję dla opracowania no­
wej konstytucji, zakazano p ra ­
cownikom państw owym  w szel­
kiej działalności politycznej, 
zawieszono ustaw ę o służbie 
państw owej i nieusuw alności 
urzędników, zawieszono także 
autonom ię uniw ersytecką.

^  W Bukareszcie zaginął 
w tajem niczych okolicznościach 
dyplom ata Butenko. Grozi to 
zatargiem  dyplom atycznym  
między R um unią a Sowietam i, 
które już w ystąpiły z notą.

^  W Jugosław ii nastąpiło  
ostatecznie porozum ienie m ię­
dzy rządem  ä duchow ieństw em  
praw osław nym  w spraw ie za­
w artego konkordatu  z "Waty­
kanem . Niedawno jeszcze kon­
kordat był atakow any gw ał­
townie przez sfery praw osław ­
ne, co naw et doprowadziło do 
krw aw ych zajść.

Na froncie G uadalajara 
w H iszpanii gen. Franco zgro­
m adził 300.000 żołnierzy, by 
podjąć nową ofensywę dla ode­
bran ia M adrytu.

dt* W Hiszpanii czerwonej 
ma być w prow adzona nauka 
języka rosyjskiego w szkołach 
hiszpańskich.

a . W północnej Irland ii (w 
U lsterze) odbyło śię głosowa­
nie ludowe w spraw ie przy łą­
czonego do wolnego państw a 
irlandzkiego. Większość w ypo­
wiedziała się przeciw  p rzy łą­
czeniu.

jb. W N ankinie odsłonięto 
pom nik ku czci żołnierzy ch iń­
skich poległych w obronie tego 
m iasta. W uroczystości odsło­
nięcia i w  m odłach wzięła u - 
dział delegacja japońska i du ­
chowni japońscy, co w yw arło  
wielkie w rażenie. .

Japonia obchodziła b a r­
dzo uroczyście 11.II pięćdzie­
siątą rocznicę ogłoszenia kon­
stytucji. Ogłoszono szeroką am ­
nestię.
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Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z E

^  We Lwowie odbyły się, 
podobnie jak  niedaw no w W il­
nie, obrady Rady Gospodarczej 
M ałopolski W schodniej. W po­
siedzeniach wzięli udział także 
w iceprem ier Ulrich, m inister 
Kościałkowski i k ilku  w icem i­
nistrów .

^  W stosunku do 1936 ro ­
ku  zbiory roku 1937 są m niej­
sze: pszenica praw ie o 10%, 
żyto o 11%, jęczm ień o 3%, o- 
wies o 11%. Tylko ziem niaki 
dały plon o 17% większy. N aj­
niższe zbiory zbóż w ypadły w 
w ojew ództw ach centralnych i 
zachodnich, najlepiej na W i­
leńszczyźnie i W ołyniu.

^  Stocznia G dańska budu­
je  dla nas dwa sta tk i tow aro­
we, „Łódź“ i „Bielsko“, dla 
przewozu baw ełny z portów  
Zatoki M eksykańskiej. S tatk i 
będą m iały po 6300 ton pojem ­
ności, po 120 m długości, 16 m 
szerokości, szybkość 16 węzł

Do portu  gdyńskiego w 
roku 1937 weszło 5638 statków  
(w  r. 1936 — 4911), przywóz i 
wywóz wyniósł 9006 tys. ton 
(w  r. 1936 — 7742 tys. ton).

W M iedziance pod K iel­
cam i natrafiono na nowe żyły 
rudy  m iedzianej zaw ierającej 
około 20% miedzi.

W pow. koneckim  w Ko­
bylej Górze uruchom iono trzy 
nowe szyby rudy  żelaznej.

^  Jedna z najw iększych 
polskich suszarni grzybów w 
B rusach na Kaszubach otrzy­
m ała w ielkie zam ówienie z A r­
gentyny.

W Dwikozach pod S an­
dom ierzem  pow staje fabryka 
napojów  bezalkoholowych z 
n iesferm entow anych soków o- 
wocowych, jabłek, gruszek i 
śliwek (t. z w. owoce w płynie). 
F abryka będzie przerabiała 
rocznie k ilkaset wagonów owo­
ców. W r. 1939 w lecie m ają 
pojawić się pierwsze produkty  
tej fabryki.

^  Na 395.335 przedsię­
biorstw  handlow ych w Polsce 
znajdu je się w rękach kupców 
chrześcijańskich tylko 187.800.

W Berlinie odbędzie się 
w czerwcu m iędzynarodow a 
w ystaw a rzemiosł. W śród 20 
państw  bierze udział także Pol­
ska.

O T A Ń C U
D z is ie js z e  ta ń c e

IW OWOCZESNY taniec można nazw ać sportem  salonowym, 
* albo dancingowym. Bo dziś częściej tańczy się w sali dan­
cingowej, aniżeli w pryw atnych salonach. Gdy na m alutkiej 
przestrzeni posadzki przeznaczonej do tańca stłoczy się n a j­
więcej ludzi, niby śledzie w beczce, zaczyna się m uzyka i tłum  
usiłu je w ykonywać to, co ma być ewolucją taneczną, a p rze­
ważnie jest dreptaniem  w kółeczko. A im bardziej powietrze 
jest przesycone dymem papierosów  i wyziewam i alkoholu, 
tym  zabaw a jest „weselsza“ ! Nie, ja  tam  wolę porządną w y­
cieczkę z plecakiem  w ym agającą porządnego w ysiłku mięśni 
i płuc, gdzie nie ma dancingów!

T a ń c e  ja s k in io w c ó w

Ludzie tańczą we wszystkich szerokościach geograficz­
nych, tańczą rasy  wszystkich kolorów. Tańczą od n iepam ięt­
nych czasów. W iemy o tym, bo dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności dochowały się do naszych czasów m alow idła na 
ścianach jask iń  F rancji, w  których widzimy korowód m ło­
dych osobników przebranych w skóry zwierzęce i maski, 
i podskakujących tanecznym  krokiem , ot tak  samo, jak  to 
nieraz się skacze na lekcji gim nastyki. Na innym  m alowidle 
jest przedstaw iony jegomość w masce opatrzonej w ielkim i

dok- »Jak pow stała wagony pulmanowskie**

— Żal mi cię, przyjacielu — powiedział ze sm utkiem  
Pullm an. — Straciłeś swoje oszczędności...

— Trudno — w estchnął Carnegie.

„ C z a s  ło  p ie n iq d z "

Ale niebaw em  A m erykanie doszli do przekonania, że 
„czas to p ieniądz“, że nie sposób podróżować pociągami, które 
posuw ają się naprzód z szybkością, nie przekraczającą k ilku ­
nastu  kilom etrów  na godzinę. Zaczęto ulepszać wagony, 
zwiększono szybkość pociągów i przypom niano sobie o w yna­
lazku biednego dróżnika.

Dzień, w którym  pierw szy wagon Pullm ana ruszył z P en ­
sylw anii do Nowego Jorku, rozpętał istną burzę prasową. 
W szystkie gazety pełne były opisów „ruchom ej sypialn i“ . 
Każdy dziennikarz s ta ra ł się o w yw iad z „w ielkim “ w ynalaz­
cą, n ik t . nie pam iętał, że tak  niedaw no w yśm iew ał tego sam e­
go wynalazcę. M ilionerzy am erykańscy zainteresow ali się 
„ruchom ą sypialn ią“ i w  krótkim  czasie obaj przyjaciele, C ar­
negie i Pullm an, stali się bardzo bogatym i ludźmi.

Z czasem wagony pulm anow skie z A m eryki przedostały 
się do Europy, dziś używ ane są na w szystkich kolejach, nie 
tylko jako wagony sypialne.

A is to tn y  w y n a la z c a ?

Ale co zyskał na tym  ubogi robotnik W oodruff, istotny 
tw órca wagonów pulm anowskich?

Nic. Pullm an i Carnegie zapom nieli o biednym  koledze. 
W oodruff nie śm iał się przypom inać m iliarderom . Do końca 
życia pozostał skrom nym  robotnikiem  kolejowym  i tylko w i­
dząc wagony pulm anow skie sunące po gładkich, lśniących 
szynach przypom inał sobie o zabawce, k tó rą  skonstruow ał 
niegdyś d la  swojego synka...

St. Osińska.
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rogam i jelenia, przybrany w skórę zwierzęcą narzuconą w 
ten  sposób jak  wodzowie indyjscy noszą^ swe płaszcze. Rów­
nież i on w ykonuje taneczne ruchy. Któż to taki? To czaro­
dziej, k tóry  przewodniczy uroczystości grom adnej. Tańce by­
ły nieodzowną częścią jej program u. Te m alow idła pochodzą 
sprzed 12.000 la t przed narodź. Chr., jak  obliczyli uczeni.

W owych czasach mieszkały we F rancji grom ady łowców 
m am uta i rena, którzy odznaczali się nadzw yczajnym i zdol­
nościam i artystycznym i. Pozostawili oni m nóstwo rzeźb, p ła ­
skorzeźb, rysunków  rytych w kości i kam ieniu, oraz w spania­
łych m alowideł. W owych czasach było znacznie zimniej, 
aniżeli dzisiaj. K iedy k lim at zaczął się powoli, ale stale ocie­
plać, m am uty powym ierały, a reny  w yw ędrow ały na północ. 
W ślad za nim i w yem igrow ali łowcy. Jask in ie zostały opu­
szczone, niektóre z nich zalała woda podskórna. I przez d łu ­
gie tysiące la t stały  one zupełnie bezludnie, aż w ostatnich 
pięćdziesięciu la tach zajrzeli do nich uczeni i zaczęli odkry­
wać ślady życia owych paleolitycznych łowców m am uta 
i rena.

ISKIERKI.,

N A JEDNYM z zam arznię­
tych staw ków  w Tucholi 

ślizgało się dwoje dzieci. W pe­
wnej chwili lód załam ał się 
pod 2-letn ią U rszulą Wolską, 
k tóra zaczęła tonąć. Widząc to 
3-le tn i G erhard  K ujoth  pośpie­
szył jej z pomocą. Malec poło­
żył się na lodzie i trzym ając 
dziewczynkę za rękę, zaczął 
krzyczeć, czym zwrócił uw agę 
przechodniów, którzy pomogli 
m u uratow ać od niechybnej 
śm ierci m aleńką tow arzyszkę 
zabaw.

*
S ły n n e  o d k ry c ie  c h ło p c a

Początkowo ludzie nie chcieli wierzyć, że te w spaniałe 
m alowidła są tak  stare. Ale znaleziska coraz się mnożyły 
i potw ierdzały pierwsze odkrycia.

Między innym i poszukiwaczam i tych jask iń  znalazł się 
i 15-to letni chłopiec, h rab ia  Bregouin, którego ojciec jest za­
palonym  archeologiem -poszukiwaczem  jaskiń. Chłopak w y­
b ra ł się raz z kolegą na w ypraw ę w głąb jednej bardzo tru d ­
nej do zdobycia jaskini, przez k tó rą płynęła podziemńa rze­
ka. Chłopcy m ieli dość przygód podczas wycieczki, ale za to 
uwieczniona została w spaniałym i rezultatam i. Chłopak od­
nalazł m alow idła niezauważone dotychczas przez uczonych, 
oraz odkrył nowe groty z cennym i zabytkam i.

Długoletnie badania nad jaskiniam i wykazały, że były 
to m iejsca zebrań klubow ych owych paleolitycznych łowców. 
Podobne zebrania odbyw ają się i dziś u w ielu plem ion p ie r­
wotnych. W czasie grom adnych uroczystości zbierali się w 
tych trudno dostępnych pieczarach sam i dorośli mężczyźni. 
P rzebierali się w fu tra  i m aski zwierzęce i odpraw iali swe ta ­
jem nicze obrzędy magiczne, podczas których dużo tańczono. 
Tańce te przedstaw iały, jak  to myśliwi szykują się do łowów, 
jak  czatują na zwierza, jak  go podchodzą i wreszcie jak  go 
łapią w pułapce, albo zab ija ją  uderzeniem  potężnej maczugi, 
czy celnym strzałem  z łuku. Taki taniec łączący się z odtw a­
rzaniem  scen m yśliwskich nie był dla w ykonawców czczą za­
bawą, ale zabiegiem magicznym, rów nie skutecznym  jak  sam 
ostateczny praw dziw y cios trafia jący  w  zwierza. Dziwi nas 
takie rozum owanie? Przypom nijm y sobie, że naw et w dzi­
siejszych czasach, zwłaszcza w sferach nieoświeconych p a­
nuje m nóstwo podobnych zabobonów. Jakże bliską tym  p a­
leolitycznym  tancerzom  jest dziewczyna w iejska, k tóra pokłó­
ciwszy się ze swym narzeczonym  w ykluw a oczy szpilką w je ­
go fotografii z pobożnym życzeniem, żeby oślepł, albo pali 
jego włosy, żeby zgorzał.

W JEDNYM ze szpitali w 
Lille odbyła się w zru­

szająca uroczystość w ręcze­
nia dyplom u i m edalu fun ­
dacji Carnegiego 13-le tn ie­
m u chłopcu, nazwiskiem  J u ­
lian  Ryss, synowi em igran­
ta  belgijskiego. W październiku 
ub. r. w yratow ał on z naraże­
niem  własnego życia swoje 
dwie m ałe siostrzyczki z poża­
ru. Do dnia dzisiejszego leży w  
szpitalu, gdyż tak  ciężkich do­
znał obrażeń, ra tu jąc  siostry. 
Ojciec bohaterskiego chłopca 
6-krotnie oddaw ał m u swą 
k rew  przy transfuzjach. B ied­
ny chłopiec niedaw no otrzym ał 
odręczne pismo od króla Bel­
gów, w którym  kró l g ratu lu jąc 
chłopcu bohaterskiego czynu i 
w yrażając współczucie z po­
w odu długotrw ałej i bolesnej 
choroby, zaprosił chłopca, by 
przybył do niego w odwiedziny 
po wyzdrowieniu.

Prosimy

Czyteln iczki i Czyte ln ików  

o nadsyłanie m ateria łu do
M a g ic z n e  ta ń c e

Oprócz tego owi łowcy paleolityczni nam aw iali w swych 
tańcach zwierzynę, aby jej jak  najw ięcej się rodziło, co było 
dla nich w ażną rzeczą, gdyż mięso upolow anych zw ierząt było 
jedną z podstawowych potraw  w ich niezbyt bogatej śpiżarni. 
Nie um ieli przecie ani upraw iać roli, ani hodować bydła.

W jaskiniach tych odbywały się również co pew ien okres 
uroczystości. Poddaw ano w tedy dorastających chłopców roz­
m aitym  często trudnym  i bolesnym próbom, po przetrzym a-

tego działu w postaci wy­

cinków z gazet i czaso­

pism (zaznaczajqc ty tu ł 

pisma i datę)
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Scena z „ Huraganuu

ZE SREBRNEGO EKRANU

.Huragan"
TYJ swoim rodzaju jest to
™  w spaniały, a jednocześnie 

bardzo ludzki film. Tylko trze­
ba nań trafn ie popatrzeć!... I 
bardzo starannie jest zrobiony. 
Już  to, gdy am erykańska p ro ­
dukcja (National) zabierze się 
do jakiegoś tem atu  poważnie, 
zw ykle wychodzi z tego rzecz 
ogromnie zajm ująca. Film  jest 
szlachetny w motywach, a je ­
go realizacja (reżyser John  
F ord) —r  w strząsająca.

W ątek akcji to sm utne, s tra ­
szne losy człowieka, k tóry  — 
kocha wolność. KOCHA WOL­
NOŚĆ!! A cywilizacja nakłada 
m u za to ka jdank i na ręce i — 
duszę.

Na jednej z wysp arch ipela­
gu Polinezyjskiego, zwanej 
M anukura, pew ien m arynarz, 
nazwiskiem  Terangi, ma za j­
ście z jednym  z urzędników  
gubernium  tej wyspy. U rzęd­
nik  jest sługusem  samego gu­
bernatora . Na doznaną zniew a­
gę Terangi odpowiada „zbyt 
mocnym zwaleniem  w szczękę“ 
swego „białego“ przeciwnika. 
Zostaje za to przykładnie u k a­
rany  przez gubernatora, który 
je st człowiekiem w ogóle rygo­
rystycznym . Mieszkańców tych 
wysp, ludzi z n a tu ry  dobrych, 
o instynktach szlachetnych a 
przyw iązanych do wolności 
chce „uczyć bezwzględnego po­
szanow ania p raw a“, zresztą dla 
psychiki tych ludzi nieodpo­
wiedniego. Terangi, skazany na 
półroczny areszt i ciężkie robo­
ty, ucieka. Schw ytany zostaje 
skazany na k ilka la t więzienia. 
Nie może znieść tej okrutnej 
niewoli, więc znów ucieka — 
w coraz tylko trudniejszych, w 
coraz straszniejszych w aru n ­
kach. Oczywiście, znów schw y­
tany  otrzym uje karę  jeszcze 
sroższą, k tóra w końcu docho­
dzi do w ym iaru 16 la t n a j-  
sroższego z m ęczarniam i połą­
czonego więzienia. Terangi ma 
być naw et stracony za m im o­
wolne, a raczej bezwiedne za­
bójstw o dozorcy więzienia pod­
czas usiłowanej ucieczki. Gu-

niu których młodzi kandydaci opuszczali gromadę, a p rzysta­
w ali do grom ady dorosłych mężczyzn. Tego rodzaju próby 
znane są i dzisiaj u wszystkich praw ie pierw otnych plemion, 
a naw et zachowały się u nas we „frycow ym “ u parobków, 
(ostatnio frycowe wchodzi w modę wśród studentów  wyż­
szych uczelni)! Po przejściu wszystkich prób chłopcy byli 
dopuszczani do łowów i do innych zajęć i przyjem ności do­
rosłego mężczyzny. Mogli też się żenić.

Ludy prowadzące gospodarkę rolniczą w neolicie (m łod­
sza epoka kam ienia) podobnie, jak  myśliwcy paleolityczni 
upraw iali magię, k tóra m iała na celu zmuszenie ziemi do w y­
daw ania jak  najbujniejszych plonów. Tańcam i wywoływano 
urodzaj roślin, w razie suszy proszono o deszcz. Gdy zaś u le­
wy były zbyt długotrw ałe, tańcem  usiłowano je  przerw ać i tp.

Śladem tych tańców  na urodzaj są zachowane u nas po 
wsiach tańce na urodzaj, odpraw iane po karczm ach przez za­
mężne kobiety w ostatni w torek zapustów. Baby skaczą w 
tańcu tak  wysoko, jak  wysoko m ają w ybujać konopie. Rów­
nież i obchodzenie po chatach różnych m aszkar, jak  turonia, 
kozy, bociana, diabła i tp., k tóre m ają miejsce od Bożego N a­
rodzenia do Popielca jest w łaśnie przeżytkiem , pozostałością 
tych tańców w m askach, łączących się niekiedy z popisam i 
zręczności, odgrywaniem  scen, śpiew aniem  pieśni i tp. A od 
zabaw i tańców  m aszkarow ych w prościutkiej linii wywodzi 
się m iejski królewicz karnaw ał.

T a ń c e  w o je n n e

Po dziś dzień u plemion prym ityw nych i naw półcy- 
wilizowanych wszystkie przejaw y życia, czy to chodzi 
o spraw y rodzinne, gospodarcze, religijne, czy państwowe, 
odbyw ają się z towarzyszeniem  tańców  i muzyki. Znane są 
z opisów podróżniczych w spaniałe tańce wojenne, poprzedza­
jące każdą w ypraw ę w ojenną Indian, M urzynów, czy M ala­
jów. W czasie tych tańców  w ojownicy już w  pełnym  uzbro­
jeniu, albo jeszcze bez broni odtańcow ują swoje przyszłe w y­
czyny bohaterskie, podniecają się naw zajem  do zwycięstw, 
sta ra ją  się jak  najbardziej pognębić dom niem anego wroga. 
Sam taniec uw ażany jest poniekąd już za rozpoczęcie działań
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wojennych, które w magiczny sposób osłabiają siły wroga. 
A jeśli te potężne zabiegi magiczne nie odnoszą skutku, to 
chyba tylko dlatego, że w obozie nieprzyjacielskim  odpraw ia­
ją  się podobne praktyki. W zajemne życzenia widocznie się 
unieważniają! W czasie tańców  wojennych, podobnie zresztą, 
jak  podczas tych, k tóre poprzedzają w ypraw y m yśliwskie 
i uroczystości inicjacyjne, kobiety i m ałe dzieci muszą się 
trzym ać zdaleka od tych św iętych miejsc, a czasem naw et 
w strzym yw ać się od jedzenia, aby zabiegi magiczne stały  się 
napraw dę skuteczne. Taniec zbójnicki górali zakopiańskich 
należy do grupy tańców  wojennych.

N iesłychanie ważna rola tańca, jak ą  zaobserwować moż­
na u plem ion pierw otnych, bynajm niej nie jest m niejsza w 
wyższych cywilizacjach św iata starożytnego, Babilonii, Egip­
cie, na Krecie, w Rzymie, tylko w tańcach nie b rała  udziału 
cała grom ada składająca się na daną społeczność. W specjal­
nych szkołach, czy akadem iach znajdujących się przy św ią­
tyniach, szkolono ludzi od wczesnego dzieciństwa w tańcu. 
To też sztuka taneczna stała niezm iernie wysoko. K reteńskie 
tancerk i i tancerze odpraw iali sztuki akrobatyczne, k tóre bu ­
dziły podziw dla uwagi i zręczności wykonawców. Tańce k a ­
płanów  i kapłanek babilońskich, egipskich naogół odznaczały 
się sztyw ną hieratycznością w przeciw ieństw ie do greckiego, 
k tóry  był lekki, pełen życia i swobody. Nowoczesna gim na­
styka rytm iczna jest oparta na wzorach greckich.

W tańcu w ypowiadały się te skom plikowane stany uczu­
ciowe: radosne, sm utne, wojownicze, pokojowe, których nie 
um iano inaczej uzew nętrzniać.

T a n ie c  le c z n ic z y

Ba! Taniec pom agał naw et przy chorobach! Po dziś dzień 
plem ie Chiriqi (Ind jan ie panam scy) w razie, gdy ktoś zosta­
nie ukąszony przez jadow itą żmiję, zb ierają się koło niego 
i ustaw iw szy się gęsiego tańczą wężowymi rucham i i spluw a­
ją  na chorego. Nie wiadomo co, taniec, czy spluw anie pom a­
ga, ale podobno byw ały fakty, że ukąszenia byw ały uleczone.

Ci sam i Indianie Chiriqi odpraw iają tańce godowe zwane 
balserias, w  czasie których spotykają się z innym i plem iona­
mi. K andydaci na małżeństwo muszą w czasie tańca prze­
trzym ać mocne uderzenie batogiem ze skóry bawolej po s ta ­
wie podkolanowym . Kto przetrzym a tę próbę, może sobie 
w ybrać na żonę dziewczynę, k tóra mu się najlepiej podoba. 
Słowem taniec balserias zastępuje u Indian biuro m atrym o­
nialne.

W ydawałoby się, że ciągłe tańczenie przy każdej okazji 
życiowej jest bardzo przyjem nym  spędzaniem  czasu. Otóż 
nie! Tańce plem ienne były obowiązkiem społecznym, od k tó ­
rego nie wolno się wymigiwać. Tańczyć trzeba było nieraz 
do ostatecznego w yczerpania sił, a naw et u tra ty  przytom no­
ści, poza tym  w  czasie tańców szm inka pokryw ała nieraz cia­
ło od stóp do głów, trzeba było dźwigać ciężkie, choć w spa­
niałe kostium y i maski. Noszone one były nie tyle dla oz­
doby, ile m iały na celu wyolbrzym ienie naturalnych  rozm ia­
rów  człowieka, spotęgowanie jego sił i możliwości choćby ty l­
ko dla efektu  zewnętrznego.

Dr. J. R.-P.

— Byłeś w ogrodzie zoolo­
gicznym?

— Byłem, ale to zwyczajne 
zaw racanie głowy.

— Jakto?
— Przecież takich zwierząt,

jak  tam  pokazują, to wcale nie 
ma na świecie.

— Tatusiu, barom etr spadł.
— Dużo?
— Tylko półtora m etra, ale 

zupełnie się rozbił.

bernator De Laage jest jakim ś 
w swej „konsekw encji“ dzi­
kim  w yznawcą praw a stosowa­
nego trochę — na ślepo. F igu­
ra  ta jest psychologicznie i ak ­
torsko postaw iona kapitalnie. 
To w prost „m odel“ głupio u- 
partego ty rana. G ubernatora 
jednak  nic nie zdoła przekonać: 
ani ludzkie postępow anie m ie­
szkańców wyspy, ani kochają­
ca swojego ty rana w łasna żo­
na, ani serdeczni jego p rzy ja­
ciele. Aż po 8 latach odbyw a­
nej przez więźnia kary  ktoś in ­
ny w daje się w tę sprawę. P e­
wnego dnia nawiedza wyspę 
M anukura huragan. Sztuka fil­
mowa dokonała tu ta j praw dzi­
wego arcydzieła. Na długości 
ok. 1000 m etrów  taśm y poka­
zana jest burza m orska, jakiej 
w idoku chyba nie znały dotąd 
dzieje kinem atografii. Je s t to 
już z sam ych względów tech­
nicznego w ykonania w idow is­
ko, dla którego bardzo w arto 
film zobaczyć! Rozszalały h u ­
ragan zm iata do morza praw ie 
całą ludność wyspy...

Film  m a głębsze w alory w y­
chowawcze: kształci poczucia 
hum anitarne. O bfituje też, po­
za sam ą burzą m orską, w ob­
razy ekranow e bardzo ciekawe. 
Np. gdy Terangi, zgłodniały 
podczas tułaczki na morzu, 
walczy w wodzie z ogrom ną 
rybą, k tórej w końcu rozpru­
wa brzuch nożem, by się poży­
wić mięsem. Godna zaznacze­
nia jest figura doktora K ersa- 
inta, k tóry  mimo, że często n ie­
trzeźwy, w yraża o sytuacji u - 
wagi filozoficzne tak  trafne, że 
wobec tego „trzeźw e“ zasady 
gubernatora w ydają się śmiesz 
ne. O tych „zasadach“ wypo­
w iada raz doktór zdanie, że 
„stosowanie ich w tym  k ra ju  
jest tak  niewłaściwe, jak  no­
szenie cylindra w czasie h u ra ­
ganu“.

Do film u dostosowana jest 
muzyka, trafn ie  nastrojow o 
przygotow ująca widza. Film 
dozwolony od la t 14. (stb.)

— Wiesz, Karolu, ja  nigdy 
nie mam zwyczaju kom ukol­
w iek usuw ać się na trotuarze.

— To widocznie spotykasz 
tylko ludzi dobrze wychow a­
nych.
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W  Polsce.. . ?? (odpowiedź w następnym numerze) Fot. Jan B ułhak

— Czy oskarżony był już k a ­
rany?

— Tak, przed 10 laty.
— A za co?
— Za kąpiel w niedozwolo­

nym miejscu.
— A od tego czasu?
— Jeszcze się nie kąpałem , 

panie sędzio.
*

— W Stanach Zjednoczo­
nych w ypada jedno auto na 
trzech mieszkańców.

— A poco oni budu ją au ta 
sześcioosobowe?

*

— Co dałeś siostrze na 
gwiazdkę?

— Dałem słowo honoru, że 
w  przyszłym roku dostanie ode 
m nie prezent.

*

C zy wiesz?
W  P o lsce...

W Nr. 22 na ostatniej stronie 
zamieściliśmy fotografię ogól­
nego widoku Lublina.

T R E Ś Ć  Nr.  23; „ P o c h o d  nia g o r e j ą c a  i 
ś w i e c ą c a “ (k)  I i l.  — O d c h o d z ę  . (B . Kos- 
suthównaV — M ięc ia  I ( H . Duninówna).  
— W s p o m n i e n ia  z S z a n g h a ju  ( M. Jusz- 
kiewiczowa)  z 4 ii. — Jak  p o w s t a ł y  w a ­
g o n y  p u lm a n o w s k i e  ( S ł , Osińska).  — 
O  ta ń cu  (Dr.  J — G a z e t k a  ( O d ­
w ie d z in y  R e g e n ta  W ę g ie r ,  z 5 i). — B u ­
rza  w N ie m c z e c h ) .  — „ I s k ie rk i“ — Z e  
s r e b r n e g o  e k r a n u :  „ H u r a g a n “ .
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